
Cena 10 groscy (180.000 Mk.) Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.

PREHDMERATA WYKOSI:
v Kalisza mieikunie 2 zl.
I  MlitszniicB da donn 2 zl. 50 gr.
ta  prawiąc]] i  przesyłką
p a n ta w ą ............... 3 zl.
Zagranicą ...........5 z).

Cena pojed. egzemplarza 10 gr.

M 178 (7808)

GiZETi KALISKI
Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne.

CESA OGŁOSZEŃ:
Za I wiersz millm. lub jego mfeisce na

s ir . I. 2. 3. g r. 10.
Nekrologi gr. 10. zwyczajne gr. 5

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI,
]  Kalisz, Al. Józefiny 1. Tel. Na 91. 

Otwarta od 9 do 7 po poi.

Środa, dnia 6 Sierpnia 1924 r Rok XXXil

WĘGIEL PMmHCement
e Ó R S O Ś L A S K I  1 DĄBROWI ECKI

z  k o p a ilr ti
Max
Hramsta 
Georg 
Oheim 
Fanny 
Hoym 
Fursten
Emanuelssegen 

po cenach  kopalnianych na 
w ek sle  I — H — 2 m iesięczn e.

Marie
Boer
Brade
Heinrichsgluck
Neugluckauf*
Prinzen
Heinrichsfreude
Czeladź

z pieców rotacyjnych 

fabryki

„Rudniki"
po eenaeh fabryeznyeh

na w ek sle  l |—2 m iesięczn e.

KSM Zabrzecki
z „Emma" i „ W o l f g a n g "

po cenach hutniczych

Wapno feieleekie* papa 
daehowa i gwoździe 

budowlane
po cenach fabrycznych  na 
w e k s l e  Ił m i e s i ę c z n e .

1143NAJLEPSZE FRANCUSKIE SAMOCHODY „P E O B E O T“
na dogodnych warunkach poleca: r ~ \r - i

KALISKA SPÓŁKA OPAŁOWA, K a z i m i e r z o w s k a .  1. tel. 92.

MIRAŻ
Od dnia 4 sierpnia r. b. 

Wielka rewja śmiechu i hu­
moru

P f t T  i  P A T A C H O N

Miłość wśród śniegów
w nowej swej kreacji w 6-ciu aktowej prze- 

komicznej farsie p. t.

Ogólne salwy śmiechu i humoru. 
Śmiech to zdrowie.

Pełne 6 aktów śmiechu i hum oru. Humor to majątek. Pełne 6 aktów śmiechu i chumoru.

W SIERPNIU i WRZEŚNIU

Dr Cegłowski
przyjmuje codziennie od 4— 6 p.p. z wyją­

tkiem środy, soboty, niedzieli i świąt.

d e n t y s t a

JjJoJpes&amperł
GŁÓWNY RYNEK Mi 17 

dom Salamonowicza) przyjmuje od 10 rano 
do 7-ej wiecz.  804

Wielka wyprzedaż
drzewa budowlanego i stolarskiego
Z powodu likwidacji interesu sprzedaje o 
20 do 30,/° taniej, niż w zeszłym miesiącu 
i na dogodnych warunkach posiadam  wielki 

wybór. Proszę się przekonać na miejscu.
ABRAM ZNAMIROWSKI 

Majkowska 10 Telef. 277. 1467

Giełda W arszaw ska w Złotych.
Bew-Jork 5.18|
Londyn! 23.13
Paryż 0.27.47
Szw ajcaria 0.96.46
8» pożycz, z l. 6.60
4% poż. prem . 0.84
Bony z ł. S. II A. 0 80
Listy Tow. K. Ziem. 4^ 29.75
Złoty =  1 .800.000 mk.

P R A C A .
P olska po rozb iorow a nigdy nic b y ła  krajem  

p roduku jącym  o wiele w ięcej, niż po trzeba  na 
pokrycie  w łasnych , stosunkow o niskich potrzeb. 
W szelako w osta tn ich  30 la tach  p rzed  w ybu 
chejn: w ojny św iatow ej, cyw ilizacja zew nętrzna 
a z n ią  i stopa życiow a szerokich w arstw , sta le  
się podnosiła  — rosnąca  p ro d u k c ja  zaś daw ała 
pew ne nadw yżki, k tóre, skapitulow ane, staw ały  
się podstaw ą dalszych inw estycji w  przem yśle 
(zw łaszcza K ongresów ki) w rolnictw ie i w urzę. 
dach publicznych. D ochód społeczny, p łynący  
z p rodukcji, w ynosił p rzeciętnie około  110 proc. 
rocznej konsum cji, a b ilans p ła tn iczy  m niej Wie 
cej się w yrów nyw ał, poniew aż p rocen ty  i 
am ortyzacja  długów; zagranicznych, o raz  sumy 
w ydaw ane przez Polaków , w yjeżdżających  za 
Granicę znajdyw ały  pokrycie  w p ieniądzach , 
przvsvl'auych do Po lsk i przez em igrantów  amo 
rykańsk ich , k tó rych  byw ało roczn ie  dobrych  kil 
kadzieśiąt m il jo nów złotych.

Po w ybuchu w ojny św iatow ej, tj: w roku  
1914, p ro d u k c ja  spad ła  znacznie, a pieniądze 
am erykańsk ie  p r awic p rzesta ły  p łynąć, w praw 
dzie od r. 1919 znow u p ro d u k c ja  rosm e, ale 
dochód społeczny, p łynący  z p rodukcji, po dzis 
dzień w ynosi ciągle jeszcze znacznie m niej, njz 
przed w ojną. N adto  w skutek  długoletniego, nis 
kiego poziom u tego dochodu o raz  w skutnek  zni 
szczeń w ojennych, oszczędności, nagrom adzone 
przed  W ojną, zostały zjedzone, a k ap ita ł \nw e 
stow any w przem yśle, ro ln ictw ie i u rządzeniach 
publicznych w ostatecznej sum ie zm alał w sku 
tek zużycia natu ra lnego  a nierów now ażonego 
p raw id łow ą am ortyzacją , a w ięc re p a ra c ją  i 
now em i urządzeniam i. W  tych' w arunkach^ p rze  
ciętna konsum eja t akże pozostaje  n a  poziom ie 
niższym od przedw ojennego, co jest identyczne 
z cofnięciem.’ się cyw ilizacji m atlerjaJnej. Złu 
dzeniem  w końcu je st sądzić, jak  czyni w ielu, 
że in flac ja  zw iększyła m a ją te k  społeczny a 
zwłaszcza k ap ita ł przem ysłow y. N ie k tó re j/a k ia  
dy w praw dzie  z jej poimoeą p o w sta ły  rro zb ii 
dow ały  się — ogrom na w iększość jednak  inie

za rab ia ła  na  am ortyzacje.
N a to, by pod Względem w ysokości dochodu  

społecznego poziom u konsum cji, a więc i pozio 
m y cyw ilizacji zew nętrznej w rócić  do stosun 
ków  przedw ojennych, m am y obecnie zam alo  ka 
pitałówi i żam ąło  p racy , p racy  tak  mięśni, jak  
mózgów.

Ta podw ójna anem ja jest ciężką chorobą  o r  
ganiczna naszego gospodarstw a społecznego. 
R óżne inne sym ptom y chorobow e m ają ch a ra k  
te r tylko zjaw isk w tó rnych  albo zaburzeń  funk  
c jonalnych , pozostających  z ow ą cho robą  o r  
ganiczna n ieraz w  n ą d e r  luźnym  związku. 
N ies 'e ty  nasza m edycyna go sp o da r  czo-po li tycz 
na dotąd ciągle jeszcze stosuje różne 'mniej łub 
więce] skuteczne środki na zw alczanie nw yctt 
zjaw isk pochodnych' i zaburzeń  funkcjonalnych ', 
a w  niesłychanie m ałym  stopn iu  troszczy Kię o 
odbudow ę zniszczonych, tkanek  k ap ita łu  i p ra  
cy, k tó rych  b rak  jest w łaśn ie is to tną  ch o ro b ą
nasz cc o organizm u. . . .  *•

O dtw orzenie zniszczonych kap ita łów  może 
w w ydatnej m ierze dokonać się tylko z pom ocą 
k ap ita łów  z agranieznych. O te, ja k  w iem y, obec 
nie Tnoże w y sta rać  się n a  odpow iednicn  a m n  
kach  ty lko ‘państw o, ty lko  rząd  i jego w łasn a  
o rgan izacja  bankow a — a jak  w iem y znow u, w> 
tym  w zględzie n ie  pod ję to  dotąd  ja d n y c h  pow aż 
nych  kroków , a zm arnow ano wiele sposobności 

* W zakresie p racy  zaś na p ierw szy  p la n  w 
danvch stosunkach  społeczno po litycznych  w ysu  
n ąć  się w inna nietylko' ab so lu tna  długość czasu
p racy  w  ciągu ro k u  i tygodnia, choć i to m e jest 
czvnnikiem  obo ję tnym , ile jakość  p racy , j e j  
intensyw ność, jej -technika, jej organizacja .

Konserwatywnym i  umysłowo leniwym jest 
często nasz ro bo tn ik , ni epoz W alający sobie n a  
rzucić  an i now ych sposobów  w ynagradzan ia  
p racy , jak system  akordowiy i  p rem iow y, sposo 
bów  k tó re  w p ływ ają  n a  zwiększenie je j w yd a l 
ności. Jest o n  niestety  takim  tylko we w łasnym
k ra ju , podczas gdy zngranica og rom nie  latv.-o 
dostosow uje  się do tego ducha ,ekonom izacji 
p racv , k tó ry  zw łaszcza w  N iem czech i w- Am‘- 
ry ce ‘ pó łnocnej p an u je  dziś n iepodzielm e m uł 
sy tuac ją  w  przem yśle  i ro ln ic tw ie  i z kazdyht 
n iem al dniem  świeci now e tryum fy.

K onserw atyw nym  i (umysłowo łeniw> m jest



czasem także uasz przemysłowiec, który uieraz 
z góry odrzuca m yśl w prowadzenia nowych tae 
tłot pracy i nie chce sobie zadać tru d u  w kie 
ru n k u  odpowiedniego iszkolenia robotników, o 
raz  stałego pokonyw ania ich psychologicznego 
o p o ru  przeciw inowacjoin.

W takich w arunkach należy zwrócić szcze 
gólną uwagą na usiłowania niektórych or gani 
zacji i innych czynników, zmierzjające do ulep 
szenia Lecliniki pracy, oraz do zwiększenia jej 
wydajności.

I pod tym wzglądem, jak  pod (wielu innymi. • 
pozostajemy znacznie w. tyle poz[a Zachodem, 
k szczególnie poza Ameryką północną i Nicni 
caimi, gdzie jeszcze na długi czjas przed wojną 
rozw ijały były studja teoretyczne nad techm 
ką pracy w najogólniejszem znaczeniu i roz 
krzewiło sią szeroko stosowanie wyników tych 
badań w praktyce.

Niemcy w ostatnich latach ogromnie rozbu 
dowały wydział organizacji pracy w politechnice 
w  C hario tlenb iirgu i kształcą tam oraz patentu 
ją  Specjalnych inżynierów organizacji i wydaj 
ności pracy. L aboralorjum  psycho techniczne 
w Charlotitenburgu, którego celem jest badać 
przedewszystkiem kwalifikacje psychiczne ludzi 
dla poszczególnych zawodów* i robót, jak  (wogóle 
Z;Wiązek pracy fizycznej 'z życiem psychicznem 
człowieka, poci wzglądem wyposażenia i grun 
ttowności badań wysunęło się dzisiaj przed po 
dobne zakłady amerykańskie. W Czechach 
pow stała dla tych samych celów Akademia Ma 
sa ryków a, a między (21 i 24 Jipca br. odbył sią 
w  Pradze zjazd m iędzynarodowy, tym właśnie 
kwestjom  poświęcony. Wpływ, jaki te prace 
w yw ierają na przem ysł czeski, już obecnie jest 
zjnaczny—a tjaimtejszie przesilenie przemysłowe 
z pi zed dwu lat zostało stosunkowo łatwo po 
konane, między innemi także dzięki reorganize 
cji metod pracy w wielu przedsiębiorstw ach, 
do czego wydatnie przyczyniły się porady *pe 
cjalistów. opartych o studja 'Akademji Masa 
rykowej. .

W  Polsce są juz poważne zaczątki akcji 
skierow anej ku tem u samemu celowi. Niestety 
op iera ją  się one d o t ą d  praw ie wyłącznie o i ni 
cjatywą kilku ludzi dobrej woli.

Te prace i lusiłowania są bardzo uznania go 
dne, ale są ciągle jeszcze niczem wobec ogromu 
zadań, jakie w nowych w arunkach o b e c n v c h  
stanęły ’ przed polską produkcją, a zwłaszcza 
przed p o l s k i m  przemysłem. Przem ysł polski te  
raz Właśnie musi wytężyć wszystkie siły, by 
dostosować się do zm ien io n y ^  w arunkow i 
sj.ą zdolnym do zwalczania obcej konkurencji, 
p rodukującej zawsze taniej, a często 1 lepszej 
na targach krajow ych i zagranicznych. Dolvcn 
czasowy konserwatyzm i kwielyzm, a poniekąd 
1 fatalizm wielu naszych przemysłowców, opu 
szczających ręce wobec fatalnej konjunktu iy  i 
wobec wlasnvch niedomagali, musi być zA\cię. 
żony przez ożywienie instynktu samozucnowaw 
czego, czego owocem musi być zwiększony wy 
isiłek wszystkich mózgów przemysłowych. Prze

12) romans z francuskiego.
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mysłowcy sami muszą zdać sobie sprawę, że 
jeśli nie wezmą sią do najściślejszej kalkuacji 
kosztów w łasnych i do nieustannego starania 
się ,0 ich obniżenie we wszystkich szczegółach, 
to przem ysł nasz musi zginąć. Robotnikom zaś 
należy wbić w mózgi, że jeśli będą nadal kładli 
cegły na budowach tak  niezgrabnie, wygodnie 
i opieszale, jak to czyniono za Kazimierza W ici 
Kiego, lioioui stracą możność zarobku.

T E L E G R A M Y .
i na Pomorzu

Aft 1 7 8

BYDGOSZCZ, 5.8. W niedzielą punktualnie 
o godz. 9 rano przybył na dworzec specjalny 
pociąg, w k t ó r y m -przyjechał pan  Prezydent 
Rzeczypospolitej Stanisław  W ojciechowski, wi 
tany na dworcu przez wojewodą Bilińskiego,,, 
dowódcę okręgu korpusu generalnego, prezy 
denta m i a s t a  i innych. Po odebraniu  rap o rtu  od 
kom panji honor0wej wp. Prezydent w to warzy 
stwic wojewody udał sią powozem do kościoła 
farnego na nabożeństwo. Po nńbożeńslwie p.

Prezydenta uroczyście przyjm ow ała rad a  miej 
ska. O godz. 10 min. 50 p. Prezydent objechał 
Stary Rynek, żywo interesując sią zabytkam i 
starej Bydgoszczy. N astępnie ulicami Mostową 
i;Jagiellońską p. Prezydent udał się na boisko 
sokołów, gdzie odebrał rapo rt od związków woj 
skowych i sportowych, a następnie przyglądał 
,sią popisom gimnastycznym, sokołów i Iowa 
rzystw sportowych. O godz. (11,30 p. Prezydent 
miasta podejm ował Dostojnego Gościa śniada 
niem. O godz. 2 popołudniu p. Prezydent Moj 
Ciechowski udał się parostatkiem  do ujścia 
Brdy na regaty, a następnie zwiedził śluzą łą 
czącą Brdą z Wisłą. O godz. 8 wieczorem od 
był się obiad u Prezydenta Miasta. Miasto ude 
korowano pięknie zielenią i chorągwiami. Przy 
zbiegu Dworcowej i Zygmunlowskiej. naprzeciw 
dw orca ustawiono luk tryum falny w kształcie 
dwóch baszt. Dwie inne bram y tryum falne 
wzniesiono przy zbiegu ulic Śniadeckich i Dwor 
eowej, oraz Gdańskiej i Dworcowej. Wzdłuż 
ulic, któremi przejeżdżał p. Prezydent,, utworzył 
się szpaler z cechów z chorągwiami. Dalej so 
koli i młodzież szkolna. Podczas przejazdu p. 
Prezydenta o rk iestra  grała hym n narodowy. 
Wieczorem miasto illuminowano. Oddziały 
wojskowe załogi miejscowej do późna przecią 
gały ulicami z orkiestram i' i pochodniami.

ftr»awy w!ec w Warszawie-
WARSZAWA, 5.8, Polska p a rtja  socjalis 

tyczna zwołała w niedzielę do sali „Teatru Po 
wr,szeehncgo‘ wiec w sprawie bezrobocia i 8 g1' 
dzianego dnia pracy. Na wiec przybyły liczne 
t ł u m y  kom unistów  w zam iarze propagow ania 
haseł komunistycznych. PPS, nie chciała dopu 
ścić do głosu mówców kom unistycznych i prze

W Dż ung l i  K o c h i n c b i n y

inocą usuwał ich ze sali, w następstw ie czegio 
przyszło do czynnych starć między kom unistam i 
a członkami PPS.' Komunista Biały rzucił się z 
nożem na członków PPS. i zranił jednego, po 
czem chciał zbiedz. Inni komuniści, idąc w su 
kurs Białemu, poczęli strzelać, mimo, że policja 
przystąpiła do bezpośredniej interwencji. Komu 
nisla Biały, którego kula przeszła przez p łuca 
został przewieziony do szpitala, gdzie w krótce 
zmarł. Oprócz Białego, 11 osób odniosło rany; 
Policja aresztow ała kilkanaście osób. Na wiecu 
zjawił się również pos. Królikowski, którego 
jednak usunięto ze sali i do głosu nie dopuśz. 
czono.

Adjutant marsz Piłsudskiego w służbie czynnej
WARSZAWA’, 5.8. Były adjutant m arszałka 

Piłsudskiego podpułk. Bolesław W ieniawa-Dłu 
gjpszewski, który j>o ustąpieniu m arszałka ze 
stanowiska szefa sztabu generalnego opuścił 
służbę wojskową, obecnie pow rócił do służby 
czynnej! i został przydzielony w randze (pułków 
alka do 19 p. ułanów wołyńskich w  Ostrogu.

Wstrząsająca katastrofa kolejowa.
WARSZAWA’, 5.8. W poniedziałek o godz. 

7 rano orzed dworcem W schodnim na Pradze 
wynikła olbrzym ia katastrofa, z pociągiem oso 
bo wy 111 nadchodzącym  do W arszawy o godz.
G m inut 40 rano.

Przebieg katastrofy był następujący:
Gdy pociąg osobowy Nr. 820, idący z Sie 

dice, znalazł się już w obrębie torów stacyjny :h 
zderzył się z lokomotywą manewrową. Skutki 
tego zderzenia były straszne, obie lokomotywy, 
rozbite, kilku wagonów zdruzgotanych. Maszy­
nista pociągu manewrowego zabity, kalkanaście 
osób walczy ze śmiercią. Kilkadziesiąt jest lżej 
rannych.

Upłynęło kilka sekund, a na m iejscu wstrzą 
sającej katastrofy słychać było tylko rozdziera 
jąbe krzyki i jęki ludzkie.

Niemcy mają zachować się według programu.
BERLIN, 5.8. W tutejszych kołach politycy 

uyck twierdzą, że delegaci niemieccy otrzymali 
zupełnie dokładnie dyrektywy iw oprawie swego 
zachow ania sic w Londynie. Program  jej po 

bytu Jest ściśle określony . Jak  tw ierdzą punk 
tern centralnym  pertrak tacji delegacji niemfce 
kiej będą kwestje: 1) ew akuacja Ruhry, 2) spra 
w a uciekinierów z Ruliry i 3) sprawa 400U kole 
jarzy. Delegacja niemiecka ma dane dyrektywy 
że gdy dojdzie w powyższej sprawie do porożu 
m ienia — może przyjąć bez zastrzeżeń wszyst 
kie decyzje konferencji.

Likwidacja powstania w Brazylji
P a r y ż , 5.8. Poselstwo Brazylijskie w Pa 

ryżu ogłasza następujący kom unikat: „Pov sta 
nie w Brazylji uważać należy za zlikwidowane.

- -  PMrzcic państwo na nich; przyszli do mnie cho 
rzy, wynędzniali, głodni. P»rzyjąłćm ich, przygarną 
leąi, leczyłem i (naprawdę przywiązałem się do nich, 
(jiak do dzieci. — Sami prosili, aby ich oświecić, wąęc 
uczylqm ich, sami żądali chrztu i ptrzyjglj go. i z 
(Jakiem nabożeństwem, z jakiemj Izami skruchy. A 
dziś na skinienie przewrotnej, kobiety z ich plemie 
nia, która oszukuje ich, kusi, wciąga w niedorzeczne 
praktyki lecą wszyscy fw nocy, by patrzyć na ohydne 
obrzędy...

Przystąpił bliżej do grupy kobiet, mówiąc:
' Widziałem wszystko, (bo przedtem  za wami, a 
ten cień, który was spłoszył tak "ife rozbiegliście się 
jx> Ksie, to byłem ja. Widziałem, jak otworzyliście 
sobie furtę, myśląc, że śpię bo zwykle sypiam o lej! 
p o r z e ,  ale B ó g  dobry pozwolił, że tego dnia nie spa 
Heim /  wysunąłem śię za wami. Słyszałem, jak mówi 
liście jedno do drugiego: ,.Swięty znak, wyryty na 
drzewie, musimy lam pójść” Dla was to jest święty

. Dobiegliście , .
czółnami przy księżycu. Ja za .wami. Musiałem wpław", 
boście zabrali wszystkie czółna. To mi zabrało trpchę 
czasu. SNto i znalazłem się przed wasźem Sławnem 
R|u ke su, sam. bezbronny i nic mi się nie stało jak 
widzicie. P[j  krótkiej; modlitwie, poszedłem w las. 
zobaczyłem światło i znalazłem was. Ty Nińai i ty 
Dok i wy wszyscy popijaliście z dzbanów* i patrzyli 
ście na Dżingęj która wyprawiała skoki przed ognis 
kitjm, wymachując szablą.

Usłyszawszy to Riotr, postąpił żywp naprzód.
— Dżinga! _  ząwpłał — ta sławna czarownica, o 

którćj opowiadano mi już tyle >v io,:x:ie; wrięć ksiądz 
widziałeś Ją własnemi oczyma?

— Cyt! — (szepnął ksiądz Rawenna, szybko kładąc

palec na ustach. — Nie mów pan nic o nię(j i pozwól; 
mi jstończyć z (moimi anamilami.

  Tak! widziałem lam w as wszyslkich, pięknu \vi
dowisko zaiste piękne zajęcie. A gdy wszedłem wśród 
was, nie mając zamiaru u k r y w a ć  się uciekliście, wszyą 
oy z Dżingą na czele, bo ona zbiegła pierwsza. Zosta 
łęm sam przy ognisku i oto> Cl°  ' aan znalazłem.

Rzekłszy to podniósł storę zasłaniającą jedno z 
wielkich okien Jcaplfcy i wyjął stamtąd jakiś przed 
m io t, którym  błysnął kilka razy nad głową, a potem 
cisnął go z brzękiem w pam środek br ukowanego dzie 
dzińca. Hiotr pochylił sję, aby mu się przyjjizec, a po 
tein ujął go w rękę. Był a to krotka szabla anamicka,
0 szerokim ostrzu, na którym widniały gdzieniegdzie 
rdzawe plamy zapiekłej krwi.

— Widzicie, ta szabla — mówił ksiądz — to szabla 
Dzingi, którą posługiwała sję przy Swych pląsach, .za 
klęta szabla podług was, a przecież zabrałem ją l ' nic 
waham się dotykać jTj. Nie przynosi mi, jak widzicie, 
szkody wasza zaklęta szabla.

Okoliczność la podniesiona przez ojca Rawennę, 
w yw -arła widocznie silne wrażenie na jego owieczki.

— Twój Bóg mocniejszy — zauważył jakiś głos.
Wanda i Riotr p r z y p a tr y w a li  się tei scenie cie 

kawie, a w duszy ich  rodził się podziwr dla o d w a g i i 
poświęcenia misjonarza. Oto człpwiek ten sam 1 bez 
brom, nie w-ahafsię pójść w nocy między ludzi wpół 
dzikich, irnoze rozjątrzonych, a prowadziła go jedynie 
idea, której życie poświęcał. Doradzał drugim ostroż 
ność, któjJój sam (nie z a c h o w y w a ł.

Lecz twarz księdza wyrażała w- te j chwili znużenie
1 odrazę-

— Nie! Dosyć już tego — rzekł na zakończenie — 
nie chcę już miec z wami do czynienia. Byliście ni.c 
wolnikami, a z robił Pm z was łudzi Wolnych, byliście 
nędzarzami, nakarmiłem wras 1 przyodziałem. — Rrży 
szedłem umyślnie z (mego kraju, aby uratować dusze 
wasze, ucząc Iwas wiary świętej, a wy  za to wszystko 
odpłacacie mi codziemnem kłauęst\v-em, ohydną obłu 
dą. Nie zatrzytnuję was dłużej; wracajcie do siebie, 
do waszych ciiat z tamtej, strony rzeki, do waszych 
dawnych panów. . ,

— Nie! nie! — odpowiedział mu na to jednomyślny 
chór, przeważnie kobiecy . iecz do którego zamiesza 
ło się także kilka męskich głosów.

— Nie! nie! Wielki ojcze, my nie chcemy, nie mo 
żemy! - ,

Kobiety wyrwane z dotychczasowej, o:<Ojętnosci, 
zerwały się ze swych miejsc i skupiły sję wszytkie u 
stóp ojca Rawenny. Wyciągały do niego błagalne dło 
nie, powtarzając: . .

— Nie chcemy iść na tamtą stronę rzeki, nie chqe 
my wracać do wielkiej góry nigdy, nigdy!
. ’ Oczy ich były rozszerzone i ’wyrażały tak sźcżery 
lęk, że nietylko ojciec Rawenna, ale świadkowie tej 
scenv czuli, że tym razem ludzie ci, a przynajmniej 
te kobiety, nie gj-ają komedji. Twarze ich zastygły 
dosłownie w maskę przerażenia. Z ust dobywały $ię 
nie słowa już, ale głuche, urywane jęki. Misjonarz 
patrzył ,na nie uważnie. Twarz jego złagodniała, ale 
równocześnie widać było, że się namyśla głęboko*, 
jakby szukał słow-a zagadki, jaką stanowiło dla niego 
zachowanie się tych kobiet. P&otr, który stał obok 
niego zauważył półgłosem:

— One się naprawdę lękają; być może, że gdyby 
wróciły do siebie, czekają je kapy za zmianę religji.

— Nie! To nie to — odparł Rawenna, również pół 
głosem. c_ Tam w górach dzieją się rzeczy niewyjaśnio 
ne, któryoh dokładnie Jeszcze nie rozumiem. lecz mam 
juz pewne poszlaki. Tam w górach dokonywa się ja 
kieś piekielne łolrostwo, k łon iono  P °wagą kultu 
religijjnego. Opowiem t,o panu potem, a wolałbym, aby 
j>anna Redewska nie była świadkiem naszej, rozmowy. 
Jest bardzo wrażliwa, o ile mogt€TT) zauważyć, a tru 
dno doprawdy przewidzieć, .w jaki sposob wpłynie 
na nią tego redzajju wiadomość.

— Ona jest bardzo odważna — rzekł z zachwytem 
Riolr.

— Tego właśnie się boję, by nie uniosła jej zbyt 
żywa fantazjo — odparł półgłosem Rawenna, poczem 
zwrócił się znów do swych owieczek:

(P . C. N.).
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m scęcoaę his?
Wyświetla od dziś i dni następn.
Dramat życiowy w 6-iu potęż­
nych aktach z niezrównanemi 
potentatami filmów, światowej 
sławy, podziwu godni artyści

/yiozżuchin i feisienl(0
! • • • • • •  P-t. • • • • • • !

u Szczytu Sławy
m scęcosiy kil*

Początek seansów w dni po­
wszednie o godz. 7.30, 

w soboty, niedziele i święta
o godz. 6-ej, 

ostatni seans o godz. 9.15. 
Muzyka ściśle do obrazu za­

stosowana.

R ząd p anu je  całkow icie n ad  sy tuacją  i przedsie  
w ziął k roki, aby ostatecznie zlikw idow ać nłedo 
b itk i w ojsk pow stańczych, k tó re  uk ry w ają  się 
TW! k ra ju . W iadom ości o m ożliw ości jakiegokol 
w iek n ap ad u  pow stańców  na Rio de Jane iro  
są  absolu tn ie  niepraw dziw e".

Stołbce w rękach sow-bandytów.
W ILNO , 5.8. N adeszła w iadom ość o napa 

d z ie  w ielkiej bandy sow. bandytów  na -miastecz­
ko S tołpce, będące p rzy  sam ej granicy bolsze 
w ickiej. B anda liczyła przjeszlo 100 uczestni 
ków, uzbro jonych  bardzo  obficie we w szelką 
b ro ń  ręczną i k a rab in y  m aszynow e. W edług 
uadeszłych  dotychczas w iadom ości, byli to żoł 
n ie r/c  czerw oni. W walce, ja k a  się w yw iążą ta 
ząb ily  został, ja k  do tąd  stw ierdzono, jeden u 
rzędn ik  starostw a Oraz kilku policjantów . K ilku 
nastu  zaś odniosło rany . B andyci obrabow ali 
urząd pocztowy, zab iera jąc  całą  znajdu jącą  się 
latm gotów kę o raz  w ypuścili w ięźniów  z aresz 
iów . B andyci m ieli na głow ach „p ikełhauby" 
bolszew ickie z czerw onem l gwiazdam i.

W czasie pościgu, zorganizow anym  przez po 
lic ję  pod o słoną  ułanów ’, ujęt(o jednego 'sow. 
bandytę, drugiego zaś postrzelono i rów nież przy 
trzym ano. O dbito przytem  2 fu ry  i 6 koni ze 
zrabow anym  dobytkiem .

W  czasie n apadu  granica była ze strony  so 
w ieckiej obstaw iona tak, iż ścigających ułanów  
7. m o stu  pow itano  silnym  ogniem , w obec czego 
pościg m usiał pó jść drogą okólną, co dało sow. 
bandy tom  m ożność bezkarnej ucieczki.

W  czasie n apadu  [bandyci zdem olow ali sta 
eję kolejow ą, ob rabow ali starostw o, policję 
pow iatow ą. pocztę. m ieszkania p ryw atne 
i p rzerw ali łączność te legraficzną i telefoniczną.

Ludność Kłajpedy doprowadzona do roipacty.
KŁAJPEDA. 5.8. Ludność m iejscow a znaj 

du je  się w dużem podniesieniu, w skutek obiega 
jąeycłi w ostatn ich  dn iach  pogłosek o m a jącu n  
w ybuchnąć w K łajpedzie pow stan iu  przeciw  
rządom  litew skim . P ow stańcy  m ieli ogłosić K łaj 
pedę w olncm  m iastem , bez zależności od Ko w 
na. M ówiono o koncen trac ji w 0jsk  litew skich 
pod  K łajpedą. T utejsze pismo „Memelzlg." 
s ta ra  się uspokoić w zburzen ie  um ysłów , dono 
sząc, żc niebezpieczeństw o pow stania  zostało za 
żegnane.

Preifljer Grabski we Lwowie.
LW ÓW , 5.8. W niedzielę p rzyby ł do Lw ow a 

p rem je r G rabski. N a dw orcu  pow itali go woje 
w oda Zimny, prezes dyrekcji kolejow ej W arw icz 
i w ice d y rek to r policji. P rem je r zabaw ił we 
Lw ow ie godzinę, lecz nie opuszczał wagonu. 
N astępn ie udał się do Kossowa.

Deficyt olimpijski.
O lim pjada W P aryżu  p rzyn iosła  m iljon  

fran k ó w  deficytu, ale będzie o n  pokry ty , gdyż 
przedsięw zięcie zostało asekurow ane ,w- znanem  
.towi angielskiem  Lloyd.

Odezwa do katolików
w K aliszu .

m ieszkaniow ego, przeto  D ozór kościelny już te 
raz zw raca się do p ła tn ików , ażeby n ie  czekając 
nakazów  p ła tn iczych  w nosili p ieniądze na ra  
chunek  pow yższych składek w w w ysokości po 
d a tk u  m ieszkaniowego, a to dla tego ażeby ro  
boty m ożna by ło  p rzed  zim ą ukończyć.

D ozór kościelny połączonych p a ra f ji kato 
lickich wierzy, że p a ra f ja n ie na tak  konieczne 
po trzeby  sam i posp ieszą ze sk ładkam i i ntedo 
pi szczą, azJjji z pow odu b rak u  pieniędzy re 
m onty  kościołów  m usia ły  być pow strzym ane.

P rezes D ozoru Kościelnego 
(—) M. SZARRAS.

P rezydent m. K alisza 
Sekretarz  (—) Inż. S. PORADOW SKL 
Kulisz, dn. 1.8 — 1924 r.

KRONIKA.

D nia 27 lipca rb . na zebran iu  p ara lja lu y m  
odbytym  w G m achu S traży Ogniowej Rzym sko 
katolickich obydw uch p a ra fji postanow ili jedno 
g łośnie stosow nie do p rzedłużonych kosztory  
sów  rozłożyć (składkę (na odbudow ę wieży K arnej 
(Sw. Józefa) na w zm ocnienie (sklepień n a  tym  
że kościele, popraw ienie  dzw onnicy przełożenie  
dach u  na kościele Sw. M ikołaja (K anoników ), 
o raz  na inne robo ty  konieczne do u trzym ania 
budynków  kościelnych sk ładkę 100000 (sto ty  
sięey zło tych) w stosunku 20000 (dw adzieścia (ty 
sięcy zło tych) na  p a ra fjan  ze wsi i (osiem dzie 
•siąl tysięcy złotych na p a ra fja n  z m iasta.

N a wsi sk ładkę tą  w  m yśl uchw ały  zbierać 
będą W ójci. a w mieście M agistrat. N astępnie 
sk ładk i te będą w niesione do S karbn ika  D ozoru  
p. M ieczysława Januszewskiego* N ow y Rynek. 
Dóiin w łasny  lub w prost do B anku iZiemi Ka 
n,skiej na rach u n ek  D ozoru. Poniew aż w tmie 
scie składki te będą rozłożone Według podatku

— UROCZYSTOŚCI PRZEM IEN IEN IA ' 
PAŃSKIEGO.

W Kościele O.O. F ranciszkanów , ju tro  tj. 
0 bm., o dpust zupełny  z okazji uroczystości P rze 
m ien ien ia  Pańskiego. j

P orządek  nabożeństw a następu jący : Dziś
w e w to rek  nieszpory z w yst. N a Sakr,, i p ro ces ją  
o godz. G wTeczorem* Ju tro : P rym  a r ja  o g. 7 
U roczysta Msza św. na in tencję Stow. H afciarzy 
o godz. 9. W otywo na int. Stow. dozorców’ do 
m ow ych o godz. 10. S um a z wyst. N. Sakr., 
procesja, i kazaniem  o godz. 11. N ieszpory o 
godz. 6 w ieczorem  z nauką .

- -  D ZIESIĘC IO LEC IE  WYMARSZU LE- » 
GJONO W Z KRAKOWA.

Jak  się dow iadujem y Związek S trzelecki u 
roczyście obchodzi rocznicę wymarsz,u I Bryga 
dy Piłsudskiego z K rakow a dó Kongresówki.

W dniu  zatem  6 sierpnia  o godz. 9 ran o  od 
będzie się nabożeństw o żałobne w kościele św : 
M ikołaja; w ieczorem  o godz. 7 ,,C apstrzyk '1, o 
godz. 7 i pó ł — przem ów ienie okolicznościow e 
— ł£m jożof d y  w ogo.wogNiąo np^S  m p rau g  z 
zaś o godz. 8 i pó ł odczyt w K lubie Robotniczymi,

— JAK ROZPOZNAĆ FAŁSZYW E 5 ZLO 
TOW KI ?

R ozróżniać falsyfikaty  nie jest bynajm niej 
rzeczą tru d n ą .

Poza najcharak terystyczu ie jszym  szczegó 
łem, jak i posiadają  falsyfikaty , a m ianow icie zu 
pełnit niem al zam azane białe Ho o rła , czynią 
ce z niego raczej czarnego, a nie białego o r ła — 
falsyfikaty  łatw o nad to  rozróżn ić  m ożna przy  
p rzypatrzen iu  się kształtom  liter w następu ją  
ty c h  w yrazach : 1) litjera m  w  w yrazie „p łatn i 
czy m / jest W oryginale  w yraźna, w  (falsyfikacie 
zaś rob i w rażenie gzygząkow ate i 2) lite ra  M w 
w yrazie „w ięzieniem " jest na falsyfikacie zupel 
n ie zniekształcona.

O P  I A1 R Y:
Zam iast kw iatów  dla uczczenia pam ięci zac 

nego człow ieka ś. p. Józefa Polaskiego sk ładają  
5 złoi, na o ch ro n k ę  im; Elizy O rzeszkow ej 

Adolf BEATUS z żoną.

— NADESŁANE.
Szanow ny Pan ie R edaktorze! .

U przejm ie proszę. Sz. P an a  o łaskaw ę po 
m ieszczenie w  Jego poczytnem  piśm ie następu  
cej korespondencji.

Z BŁASZEK.
•Miasteczko nasze, posiadające (zaledwie czle 

ry  tysiące m ieszkańców  p rzy b ie ra  w ostatnich ' 
la tach  w ygląd E uropejsk i. W idzim y tu ta j stu  
dnie a rte ry jsk ie  — ro zb rukow uje  się olbrzym i, 
a b ło tn isty  rynek  — m am y betonow e tró tu a ry  
— w ysadzone lipam i całe ulice i w tej chw ili Lu 
duje się o lb rzym i gm ach 7 klasow ej szkoły po 
wTszechnej.

Z w ew nętrznego życia m iasteczka m am  do 
zanotow ania sp raw ę n iezm iern ie w ażną.

D nia 27 lipca po po łudn iu  odbyło  się n a d

zw yczajne zebran ie  członków  Spółdzielczego i 
S tow arzyszenia „B laszkow ianki" w e własnymi '! 
gm achu, n a  k tó rym  w idnie je  w ielkim i lite ram i 
napis .,g im nazjum 1' — a więc p rzybytek  n au k i 
i dobrego wychow aniu m łodego tutejszego pokó. 
lenia. 1 ,

Na po rząd k u  dziennym  dzisiejsozego zeb ra  
n ia figuru je  jed en  ty lko ,skrom ny ty tu ł ,,sprawy) 
szkolne* ‘ — a n ap raw d ę  pow inien być napis 
„ .likw idacja  i pogrzeb  gim nazjum "!

R eferu je sp raw ę i czyta p rzez  p ó łto re j go 
dżiny spraw ozdanie szkolne Ks. R aw icki prób., 
z B udzisław ia na  K ujaw ach. W ylicza, że gimnai 
zjum  istn ia ło  przez la t siedem  i były chw ile, że 
m iato aż 254 uczniów, a obecnie zakończyło 
sw ój je  istn ieenie na  54, że daw niej gimnazjum; 
utrzym yw ało  się doskonale sam o ze swoich w pi 
só w l było bardzo  m iłym  w ychow ąpkiem  „B lasz 
kow ianki", a obecnie jest w ielkim  ciężarem  i 
kłopotem  dla sw’o.jego przybranego o jca, księdza 
Rawickiego i dla pań  Ziem ianek, k tó re  m iały go 
subw encjonow ać. Zaznaczył ks. Raw icki, że 
był przy narodzinach  („gimnazjum", a te raz  przy  
jechał na pogrzeby poniew aż n ik t z m ożnycli te  
go św iata — szkoły te j ra to w ać  nie chciał.

S taw ia więc w niosek i p rosi zgrom adzonych, 
aby uchw alili sprzedać w szystkie urządzenia i 
u tensylja  szkolne na pokrycie  długów, jak ie  m a 
sklepik istn iejący  przy  „B łaszkow ianoe" i p ro  
w adzony życzliwie p rzez  p a n ią  Zelisławską.

Poniew aż jednak w iększość urządzeń  i porno 
cy szkolnych pow stało  z dobrow olnych  ofiar! 
osób p ryw atn y ch , przeto  jeden  z obecnych  n a  
sali staw ia wmiosek, aby  uchw ałą zgrom .uizo 
nycii p rzekazać poprostu  ń rządzen ia  szkółne 
m iastu  „B łaszki", by ono mogło ,wt ten  sposób' 
p rzekształcić  i (poprow adzić (szkołę nadal po w a 
kacjach. I rzeczyw iście m om entaln ie  o lb rzym ia 
w iększość obecnych opow iedziała się za p rze  
kazaniem  rzeczy szkolnych m iastu. Ale w tedy  
pcw sta ła  na sali s traszna  burza. W ładze To 
w arzystw a. P rezyd jum  całe, Z iem iaństw o, byli 
nauczyciele gim nazjum  oczekujący na w yp łatę  
iS'wych pensji, s ta re  panny  z m iasteczka — 
w szystko to ruszy ło  na saię agitow ać za sprże 
dążą rzeczy skolnych aby uzyskać (pieniądze na 
prow adzenie sklepu, a n ie  za ofiarow aniem  tych' 
u tensyljów  m iastu! W  m iędzyczasie Kś. R aw icki 
znajdu je  straszka na m niej św iatłych w łościan 
g rożąc im, że jeżeli będą  jeszcze raz  głosowali 
za ofiarow aniem  tp  b rak u ją ce  sum y będą m usie  
li pokryć z W łasnych funduszy. W iększość zgro 
m adzoonyoh w idząc co się dzieje opuściła  sale 
i potem  dopiero  drugi raz  poddano  w niosek 
o sp rzedaży  pod głosow anie, k tó ry  już w ted y  
bardzo  łatw o przeszedł, bo przeciw ni tem u, w y  
sz]i.

Znacznie w cześniej w idząc co się dzieje, 
opuścił salę miejscowy’ proboszcz, ks. kanonik1 
dr. B ry lik  i p ro sił przew odniczącego o w ykreśle 
nie go na zawsze z listy,’ członków  „Stow arzyszę 
nia". .

Skorzystano leż w tedy  z ustąp ien ia  w iększej 
połow y członków  i poddano  pod głosw anie w nió 
sek o pożyczce 40000 złotych, do czego zgrom a 
dzenie nie m iało  p raw a, gdyż p u n k t ten  nie 
by ł w niesiony do po rządku  o b rad  Pow inszow a 
no sobie potem  W zajemnie, że tale ła tw o poszła 
likw idacja „g im nazjum " — a w  tytm czasie p o d  
oknam i przechodził pogrzeb i uderzono W dzw on 
żałobny’ jak  gdyby na przestrogę, że ta k  spo 
kojnie ani "mówić, ani myrśleć n ie m ożna o ten t 
co sie stało  w  B łaszkach w  niedzielę 27 lip ca  
1924 roku. Ale taż p rzy  ta k ich  stosunkach  lu  
dziacli, W ładzach, p ro feso rach  jacy  tu  byli, ino 
czej Mać się n ie  m ogło!

O tern. co będzie dalej, napisze później.
CZESŁAW  JERYSZ.

Komitet Org. Sjonistycznej w Kaliszu poda­
je do publicznej wiadomości, że w dniu 22.7 
z kwesty ulicznej na cel bibljoteki im. .Dr. 
Hercla“ zebrano 257. zł. 60 gr. z tego wy­
datki 32 zł. 50 gr. pozostało 225 zł 10 gr. Sumę 
powyższą oddano komisji kulturalnej przy 

tejże Org celem zakupu książek.
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FABRYKA F O R T E P I A N Ó W

ljraci K- i Fibiger
Polna JMe ie

poleca p ian in a  najnowszej konstrukcji, pierwszej 
jakości, klawiatury tylko z kością słoniową. 1365

Honkurs na rozwiązanie zagadki.
Celem szybkiego zaznajomienia P. T. Publiczności z nasze- 

mi pierwszorzędn. pugilaresami skórzanemi, eleganckiego wyglą­
du, zdecydowaliśmy się sprzedawać takowe po wyjątkowej cenie 
zł. 6. Każdy kupujący ma oprócz tego prawo uczestniczenia 
w konkursie na rozwiązanie zagadki. Zagadka brzmi:

,,lle zamówień otrzymamy na nasze ogłoszenie”? 
Ogłoszenie ukaże się w 30 poważnych gazetach.

Na rozwiązanie które podadzą prawdziwą liczbę wzgl. naj­
bliżej określą, wyznaczamy następujące premje:
1. premja: jedna nader elegancka sypialka, wyznaczona kwota zł. 2 000
2. premja: jedna elegancka jadalka, wyznaczona kwota „ 1.500
3 premja: 14 dniowa podróż dla 2 osób w obrębie Rzeczypospolitej

według własnej woli z utrzymaniem tylko w pierwszorzędnych 
hotelach włącznie z wszelkiemi wydatkami w. kwota zł. 1.000

4. premja: 8 dniowa podróż dla 2 osób w obrębie Rzeczypospolitej we­
dług własnej woli pod powyższemi warunkami w. kwota zł. 650

5. premja: 8 dniowa podróż w obrębie Rzeczypospolitej dla jednej osoby
wyznaczona kw ota zł. 450 

6—10 premia: zegarek kieszonkowy męski wzgl. damski po 300 złotych
wartość łączna zł. 1.500 

11—20 premja: zegarek kieszonkowy męski wzgl. damski po 150 złotych
w artość łączna zł. 1.500 

21—100 premja: para bucików męskich wzgl. damskich po 30 złotych
w artość łączna zł. 2.4C0 

101—300 premja: ciemna wzgl. bronzowa teczka do ak t po 12 złotych
wartość łączna zł. 2.400 

301 —500 premja: portfel skórzany po 8 złotych wartość łączna zł. 1.600
Razem 15.000

W A R U N K I .
1) Do wzięcia udziału w konkursie są upoważnieni wszyscy z wyjąt­

kiem pracowników naszej firmy,
2) Biorący udział winien przesłać przekazem pocztowym zł. 6. za k tórą 

to  kwotę otrzyma natychm iast pierwszorzędny pugilares skórzany, 
bardzo eleganckiego wyglądu.

3) Stwierdzenie wygranych nastąpi dnia 1-go września r. b. w obecności 
notarjusza i komisji, składającej się z 6-ciu uczestnikiw. W razie 
równości rozstrzyga los.

4) Wszyscy uczestnicy będą o wyniku uwiadomieni. Nazwiska Uczest­
ników oznaczonych pierwszymi 20 premjami będą w tejże gazecie 
ogłoszone, tak samo i nazwiska członków komisji. Premje będą 
dostarczone bez jakichkolwiekbądź kosztów za portorjum lub frachtu 
do dnia 8-go września r. b.

5) W yznaczone premje będą wypłacone przy 50 000 zamówieniach i 
podwyższą wzgl. zmniejszą się w stopniu procentowym do nade­
słanych zamówień.

6) Na życzenie wypłacamy zamiast premji wyznaczone kwoty.
7) Na powyższe warunki zgadzają się wszyscy uczestnicy.

Tekst ogłoszenia „Przeglądu Politycznego".

Najpoważniejsze Czasopismo Polityczne w Polsce
DWUTYGODNIK

„P Z E G L P  POLITYCZNI"
JEST JEDYNEM ŹRÓDŁEM, 

z którego czytelnik polski może się grunto­
wnie i objektywnie informować o wszystkich 
zagadnieniach polityki europejskiej, odnoszą­

cych się do spraw polskich.
„Przegląd Polityczny" wychodzi pod redakcją naj­
wybitniejszych sił naukowych i polityków polskich
RedaM. pmeglmui

Prenumerata półroczna 10 z ł. Konto czekowe 9 . K. 0 .  8750.

Górnośl. Tow. Handlowe z ogp. odp. Królewska Huta. Skrzynka  
poczt. 172.

Zginął patent IV htegorjl
na sprzedaż owocu przy 
ulicy Wrocławskiej Nq 32 
na imię Józefy Gieżak.

1469

Z g in ą ł p a s z p o r t
wydany przez gm. Tyniec 
wieś Pólko na imię Kazi­
miery Drachal. 1466

»  v t tZ Y P C E
stare, ograne kupię okazyj­
nie. Wiadomość - apteka 
W-go Kurowskiego. 1468

Z aw iad am ia  się, że T-wo 
Handlowo - Rolnicze

„PALIWO4*
Sp. z ogr. odpow. zostało 
rozwiązane z dniem 5-go 

sierpnia r. b.
Do przeprowadzenia osta­
tecznej likwidacji upoważ­
niony został wyłącznie p. 
Jan Goszczyński.

Jan Goszczyński 
Józef Jabłkowski
Józef Gałczyński

1472

Z G A D N I J !
Celem szerszego zapoznania naszej od lat istniejącej firmy drzewnej, 
urządzamy niniejszą ZAGADKĘ PREMIOWĄ urządzamy niniejszą

STUDENTKI DNIWERSYTETD
Warszawskiego

udziela lekcji ceny przystęp­
ne. Wiadomość w Admin. 
Gazety Kaliskiej. 1323

Udzielam lekcji

F r a n e u s k i e g o
Oferty składać pod „Fran­
cuską" w Gaz. Kai- 1296

1. premia: urządzenie pokoju męskiego wartości zł. 1 500.—
2. „ „ ,, syp'a|ni -  » 80°  —
3. „ ,, kuchenne „ „ 3 0 0 .-
4—6. po jednym przedmiocie uiytku domowego 200.— 
7—15. „ » ” ” •» 1®9‘
16— 25 »  >• ”  "  >>

26—50 „ >» " » » 5°'
51— 150 „  >» "  »» »» 30* 1^-

Z A G A D K A :

i . . n . . * e . . g . . . n . . . o . . . z• i
Powyższe sylaby tworzą nazwę najstarszego 

miasta Województwa Poznańskiego.
Dom Przemysłowo-Handowy „Drzewo" J. Kowalkiewicz-Poznań, Stary Rynek 60.

VARUNKIi
1. Rozwiązanie wyraźnie napisane 

z powołaniem się na numer i 
gazetę do dnia 8 sierpnia na­
desłać, dołączając dwa zł (nie 
w znaczkach) na koszta mani­
pulacyjne.

2. Podział premji za dobre roz­
wiązanie następuje w dniach 
od 8—10 sierpnia.

3. Nazwiska wygrywających ogło­
szone zostaną w tych samych 
dziennikach.

4. Zastrzegamy sobie, że żadnych 
praw sądowych nie można so­
bie rościć z ty tu łu  nadesłanych 
dobrych rozwiązań.

R edak to r W. RAD.WWN.

rfik w#uum rr*cinjri"w"«'-*»—— w «•       —------------- r%
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